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Nr. 185, w  ■■■ Płatek 2 5 'sierpnia 1922 r.
Cena numeru mk. 30 .

wm xin
CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 

.troc ie  w iersz milime­
trowy mk. 101) — na III 
stronie mk. 75. — IV 
mir. 60. N adesłane mk. 
125 —D robna ogłoszenia 
od mk. 10 do30 za wyra*. 
Ogłoszenia poxamiejsco- 
« e  o 50 proc. zagrani­
czne lv)0 proc. drożej.

W num erach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc , droższe.

2 * term inow y druk ogło 
*zeń adm inistracja nie
ctipowiada.

Redakcja I adm inistracja 
główna mieści się pod 
nr. 4 przy ui. P iłsud­
skiego w Sosnowcu.

A dres dla listów  1 depeas 
.ISK R A *, Sosnowiec.

K onto czekowe P. K. O. 
nr. 61553.

Prenum erata wynosi:
Z odnoszeniem miealęaznia

mk. 450.
Z przesyłką pocztową 
mk. 500 miesiącznic.

O ddziały  własne: w /B ą» 
dżinie, w  D ąbrow ie i w 
Szopienicach na G. Ślą­
sku.

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.
Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

Będzin. M ałachowskiego 9.

V

Sosnow iec, P iłsudskiego 4. Telefon 64.

Dziś i dni następne. Dziś i dni następne. 
Wzruszający dramat w 6-iu cz, 
ilustrujący DZIEJE CYRKÓWKI. 

W roli głównej znana tancerka OLGA DESMOND.
1) W ^ystęp w  c y rk u . 3) W s p o m n ie n ia  p rz e s z ło śc i . 5) N ie sz c z ę ś liw y  w y p a d e k .

4) N ie w in n ie  p o są d z o n y . 5) U szczęś liw ien i.

ŻYCIE ZA ŻYCIE
2) U p a d e k  z kon ia .
Bog I .  w y s t s Wa , w spaniała gra.

S F I N K S
BACZNOŚĆ! Od etarku  29 go sierp.

Żelazna pięść
detektywny dramat w 
6-ciu częściach w roli 
głównej ALBERTINI i 

małpa JACK.

BĘOZifl.
Teitr-Csrse

Od piątku 25 do niedsieli 27 sierpnia 
r. b. ełąasaie

V i VI serja razem 
„C2£S?W3NY AS

p.t. V serja: Oko i s  oko,
Pt. VI sorjt: Doliną grozj.

ANONS' Od poniedz, 28 sierpnia będzie 
demonstrewana II ga serja

FRYDERYK W ILHELM I
(Tyran ukoronowany)

D Ą B R O W A .

Klno-Veuus
Gd 9-go 18 go sierpnia r. b. 

iBŚla amerykańskie arcjdsisło w 
sześciu ozgśoiaoh

„Strzelba l L isie"
V-ta serja pod tytułem

ilrisz wizistkii piikłi“
ki no  „ODEON”  dąbrowa

0d 21-go do 25-go sierpnia włąozais
JV-ta serja połginego amerykańskiego 
•limu 5-eie serj owego „oWIĘTT TT- 

GRTS* p. t,

jJoliis piB&iiftpłi mit
*>trząsająoy serami nadzwyaiajuemi 
PHygodami dramat w 6-oin esęseiaeh 
*  roli głównej z niezrównaną 

RUTH ROLAND.

s o s n o w i e c .
K m O - O B Z H
Dzia i dni następne

„ S z c z u r y  New -  Y o rk u11
Sens«eyjno-aw«otumicsy dramat z przy- 
godnrai w 6-u airsaob zo słynnym 

wy»>iado»oą IN8MV P D T T E M .

W pon iedsia łek  28 s ie rp n ia

przyj zd 
£DPS£ POLO.

W KATOWICACH
o tw a r ta

KLINIKA CHORÓB KOBIECYCH
i AKU&ZERJI

Dr. M e d . S i a n e ż ę c k i e g o
ul. Grundmanowska J4e33tel.11 83
(Dla operacy jnych  wypadk. s t a le  łóżka.)  
W Sosnowcu ordynuje w poniedziałki, 

ś ro d y  i piątki.

Przyjmuję codziennie  
od 3-ej do 5-ej 

Doktór med

W. Blbrowicz
choroby nerwów I serca , 

Sosnow iec, 3-go Maja 24.

Dentysta

Ignacy Szatenszfejn
penrr@ «iii

Pzyjmuje od 10-ej do 1-j 
i od 3-ej do 6-ej. 

MODRZEJOWSKA 3.

L e k a r z e - d e n t y ś c l  
M A R J A  T E I G H N E R  

LUCJA TEICHNER ALTMANOWA
SOSNOWIEC, Modrzejowska 43, II piętro,
p rz y jm u ją  c o d z ie n n ie  o d  g .  9 ra n o  

d o  7 w ie r  tór. 3237

Ą Or H. Grsdzińskf
j |  b. lekarz szpital! oherbb
I i  wenerycznych Uśkeruych

4 1 CioroDf seoeryozae. m e r is , 
^ 1  I m m p l c i w i  1342
j l  Praymnje ®a 11—2 i od 6—8. 

J  i  fen ie  5 6.
y i  Scsnowiae Kowalska J b . 7 ( 2  p.)

>

Doktór med.

JOZEF MŁUCZ
b. d y r . s z p i ta la  w e n e ry c z n e g o

Choroby weneryczne i skórne.
P rz y jm u je  c o d z ie n n ie  o p ró c z  
św ią t od 9— 11 i 3—7 p o  p o ł.

Będzin, Plac 3-go Maja IB 3.

Czekamy!...
Znaki na niebie i ziemi 

wskazują,żeagitacja przed­
wyborcza przybierze for­
my, dotąd u nas nieprak- 
tykowane. Świadczy o tym 
przebieg wieców, urządza­
nych tu i owdzie przez 
posłów bolszewizujących, 
którzy, jako ostatni argu­
ment, mają zawsze gdzieś 
oboksiebie bojówkę, złożo­
ną z ideowców, uzbrojo­
nych w kije lub brownin­
gi-

^Czy ma się powtórzyć 
u j ia s  rok 1907? Czy obec­
ni przywódcy skrajnej le­
wicy zapomnieli już, jak  
po wywołaniu przez nich 
walk bratobójczych, wzy­
wali o ich zaprzestanie? 
Czy nie pamiętają, jak  na 
ulicach Łodzi codziennie

Sosnowiec, 25 sierpnia.
śmierć zabierała po kilku 
esdeków, którzy, mniema­
jąc się być panami sytuacji, 
wyrokami, ferowanymi w 
cukierniach przy czarnej 
kawie, skazywali na śmierć 
każdego, co im stawał w 
drodze?

Niechże Bóg broni, by 
te straszne czasy pow­
tórzyć się miały, by się 
znów krew miała lać, krew 
bratnia, dla dogodzenia 
ambicji jednostek  lub dla 
tryumfu partji, tryumfu 
chwilowego, bo gwałt zaw­
sze się gwałtem odpiera, na 
kij kij się znajdzie, a na 
kulę kula.

Przecież pp. zawodowi 
rozbijacze wieców nieprzy- 
puszczają, że strona napa­
dana będzie odgrywała ro­

lę stada baranów lub o- 
wieczek, dających się bić 
i rozpędzać „przygodnie" 
czy „prywatnie" występu­
jącym  organizacjom.

Naturalnie, wszystko dziś 
zależy od władz, k tóre  al­
bo dopuszczą do tego, że 
wiece krwawić będą, albo 
też  zmuszą agitatorów do 
zaprzestania s t o s o w a n i a  
metod bolszewickich na 
wiecach i zebraniach.

W  sprawie tej zrobiono 
już pierwsze kroki: minister 
sprawiedliwości wydał o- 
kólnik do prokuratorów, 
by wszelkie gwałty, zwią­
zane z wyborami, ścigali 
bezlitośnie i starali się o 
szybkie osądzenie w i n ­
n y c h .  W ładza jednak  
sądowa odgrywać będzie 
zawsze tylko rolę lekarza 
choroby zwanej „szałem 
wyborczym"; niedopusz­
czenie zaś do szerzenia się 
tej choroby i zapobieganie 
jej spoczywa w rękach 
władz administracyjnych i 
policyjnych, które są cał­
kowicie odpowiedzialne za 
spokój i porządek na wie­
cach i zebraniach.

W ładze te muszą dzia­
łać szybko i sprawnie i 
nie czekać, aż krew się lać 
będzie strumieniami, lecz 
najmniejszy gwałt fizyczny 
karać natychmiast, by w 
ten sposób wpoić w lud­
ność przekonanie, że o żad­
nych wybrykach w i ę k  - 
szych mowy być nie może.

Jeżeli agitacja przedwy­
borcza nie przybierze form 
zbrodniczych, to możemy 
być pewni, że i przebieg 
wyborów będzie spokojny, 
a udział policji w nich bę­
dzie zbyteczny:

Lecz jeżeli władze ad­
ministracyjne będą przez 
palce, spoglądać na bójki, 
jeśli zwłaszcza okażą naj­
mniejszą stronność, pobła­
żając wybrykom miłych so­
bie partji, a co gorsza bio­
rąc wyraźnie stronę na­
pastników, to wówczas o 
utrzymaniu spokoju mowy 
być nie może.

Czekamy więc na pierw­
sze kroki naszych władz 
w kierunku uświadomienia 
pewnych organizacji o ko­

nieczności trzymania rąk 
w kieszeniach podczas wie­
ców i zebrań.

('>

Przegląd p oltlyczay .
Kanclerz wiedeński ks.Seipl, 

przybył do Pragi, by błagać 
o pomoc dla Austrji.; Jest to 
największe poniżenie się te­
go państwa zmuszonego cze- 
chów prosić o udzielenie kre­
dytu finansowego, tymbardziej, 
że aneksjonistyczne zamiary 
czechów dobrze są znane w 
Wiedniu.

Jednak grożące państwu 
austrjackiemu bankructwo, nie 
pozwala bawić się w senty­
menty. Minister Benesz, który 
konferował z kanclerzem Sei- 
plem, niewiele widać pomógł 
austrjakom, gdyż w y j a z d  
austrjackiego kanclerza nastą­
pił nagle; a wyjechał on do 
Berlina, by tam szukać pomo­
cy i szczęścia.

Konferencja w Marjenbadzie 
już się zaczęła. W  konferencji 
tej biorą udział Czechy, Ru- 
munja i Jugosławja. Głównym 
tematem obrad ma być st®- 
sunek małej ententy do Austrji 
oraz solidarne postępowanie 
na sesji ligi narodów w Ge­
newie. Nieoficjalnie bierze 
udział w tej konferencji .król 
jugosłowiański Aleksander.

Oziębienie stosunkówfranko- 
angieskich bynajmniej nie 
przedstawia , się tak groźnie, 
jak to niektóre dzienniki za­
graniczne podają. Najważniej­
szym epizodem jest przybycie 
do Berlina francuskiej misji, 
która bada, o ile państwo nie­
mieckie jest niewypłacalne.

Niemiecki minister finansów 
zajął wobec misji bardzo 
przychylne stanowisk® ijuż się 
ukazały pogłoski, że Francja 
pod pewnymi gwarancjami 
udzieli Niemcom moratorjum. 
Tak więc z wielkiej chmury 
może być jeszcze bardzo ma­
ły deszcz.

W.

Wieści ważne.
(Z  p ism  i d e p e s z  w c z o ra js z y c h ) .

— W ładze belgijskie odmó­
wiły Cziczerinowi, udającemu 
się do Londynu, pozwolenia 
na przejazd przez terytorjum 
belgijskie.

— Grupa sinfeinistów pod­
paliła dom zamordowanego 
marszałka W ilsona w Londy­
nie, zamieszkiwany obecnie 
przez jego krewnych. Dom  
spalił się doszczętnie wraz



ze wszystkimi dziełami sztu­
ki i pamia.tk.ami rodzinnymi.

— W  myśl hasła wydanego 
na kongresie komunistycz­
nym zwalczania inteligencji 
(„dałoj gramotnyje"). władze 
sowieckie zarza.dziły nowe 
prześladowania. Aresztowano 
między innymi trzech profe­
sorów wyższych uczelni. W y ­
dano polecenie poczynienia 
dalszych aresztowań.

— W izyta naczelnika pań­
stwa w Bukareszcie, odłożona 
swego czasu z powodu prze­
silenia gabinetowego, ma na­
stąpić w pierwszej połowie 
września. Data wyjazdu je ­
szcze nie ustalona. P raw do­
podobnie nastąpi to między 
5 a 10 września. Podróż na­
czelnika państwa ma potrwmć 
ogółem 5 dni.

— Strajk pocztowców w Ma 
drycie trwa w dalszym ciągu. 
Dyrekcja poczty przystąpiła 
do angażowania nowego per­
sonelu. Przyjęto już do pra­
cy 300 kobiet.

— Dziś przed południem wy 
buchły w W i e d n i u  rozruchy 
aprowizacyjne. Szczegółów brak.

Austrja nie chce  sam od zit l-  
ności.

Berlin, 24 sierpnia,
Austrjacki kanclerz Scipel 

oświadczył wobec przedsta­
wicieli prasy w Berlinie, że 
postawił on prezydentowi mi­
nistrów Beneszowi na konfe­
rencji w Pradze i stawia świa 
tu całemu pytanie, czy A u­
strja, przechodząc kryzys go­
spodarczy, nie ma szukać ra­
tunku w przyłączeniu się go­
spodarczym do jednego z 
państw sąsiednich łub grupy 
tych państw. Benesz przyrzekł 
pomoc moralną i materjalną.

Konferencja małej ententy.
Praga, 24 sierpnia.

W  konferencji małej enten­
ty wezmą ..imieniem Rumunji 
udział prezydent ministrów 
Briatianu i minister spraw za­
granicznych Dura.

Konferencja ma się zająć 
sprawą przyjęcia Polski w 
skład małej ententy oraz spra 
wą zastępstwa małej ententy 
w Radzie najwyższej i konfe­
rencji ambasadorów.

Uznanie dla Polncarego.
Paryż, 24 sierpnia.

Rady jeneralne na obszarze 
całej Francji powzięły jedno­
brzmiące uchwały, wyrażające 
uznanie dla polityki Poincare- 
go, jako odpowiadającej o-

ESiŚ

pinji całego narodu francuskie 
go w sprawach .odszkodowań 
i moratorjum dla Niemiec

Zamordowanie szefa rządu 
irlandzkiego.

Londyn, 24 sierpnia.
Nieznani -sprawcy zamordo­

wali onegdaj w lasku pod 
miejscowością Bandon szefa 
prowizorycznego rządu irlan­
dzkiego Kollinsa.

Blok mniejszości 
narodowej.

Warszawa, 23 sierpnia.
Utworzony w zeszłym ty­

godniu blok wyborczy mniej­
szości narodowych jest za­
grożony, podług prasy żargo­
nowej, z powodu niezgody 
między stronnictwami żydow­

skimi. Ludowcy żydowscy 
bowiem domagają się równe­
go podziału spodziewanych 
20 mandatów żydowskich mię­
dzy 3 stronnictwa, Sjoniści 
zaś i ortodoksi proponują dla 
sjon stów 6 mandatów i 4 se­
natorów, dla sjonistów, kon­
serwatywnych, czysto „wschód 
nich,"—3. 1 dla bezpartyjnego 
posła Weinziehera, 6 dla or­
todoksów dla ludowców „2 z 
Polski i 1 z Wilna", 1 dla 
„poale-sjonisty", posła Lei- 
pera.

Żydzi, którzy uczestniczyli 
w zawieraniu bloku, postano­
wili nie ogłaszać szczegółów
0 decydującym zebraniu w 
tej sprawie. Niemcy jednak 
podali je  w „Lodzer Freie 
Presse". Obecnie żydzi twier­
dzą, że one nie są dokładne,
1 zapowiadają osobne spra­
wozdanie.

Nasze sprawy.
6 pomoc naukową dla zachodnich kresów nlewyzwolonych.

Sosnowiec, 24 sierpnia.

94.
Był to jeden z wielu parys­

kich dzienników, zamieszcza­
jących najświeższe wypadki 
dnia.

Czytając go, Arnold drgnął 
nagle, zbladł, usta nerwowo 
mu drżały.

Spostrzegł następujące o- 
głoszenie:

„Spieszymy podać do wia­
domości naszych czytelników 
fakt, sprawdzony prżez nas na 
miejscu, a z jakim rzadko 
spotkać się zdarza.

„Przedwczoraj wieczorem, 
komisarz do spraw sądowych 
w towarzystwie policyjnego 
agenta, zaopatrzony wyrokiem 
podpisanym przez zgromadze­
nie sędziów Paryża, przybył 
na ulicę Joubert do Hotelu 
Indyjskiego dla przyareszto- 
wania niebezpiecznego zło­

Redukcja urzędników.
Warszawa, 23 sierpnia.

Jak wiadomo, rada mini­
strów uchwaliła, że do końca 
r. b. władze centralne i pro­
wincjonalne winny przeprowa­
dzić redukcję urzędników o 
20 proc., a gdzie to się da, 
nawet i większą. Obecnie ko­
misja oszczędnościowa prze­
prowadza na podstawie ści­
słych badań etatu każdej wła­
dzy i każdego urzędu normy, 
w jakim kierunku winny iść 
wspomniane redukcje.

Przedewszystkiem komisja 
stwierdziła, że za /  dużo jest 
urzędników na naczelnych i 
kierowniczych stanowiskach w 
stosunku do liczby urzędni­
ków podwładnych. D a l e j  
stwierdziła komisja, że w sto­
sunku do potrzeby więcej jest 
urzędników wyższego stopnia, 
n. p. starszych referentów, 
niż niższego stopnia, to jest 
referentów. Tak samo uważa 
za zbyteczną systemizację 
bardzo wysokich urzędów w 
niektórych instytucjach, jak u- 
rzędu wicedyrektora w stop­
niu wiceministra w głównym 
urzędzie statystycznym, urzę­
du dyrektora w państwowej 
drukarni w 4 stopniu płacy i 
2 zarządzających tejże dru­
karni w 5 stopniu płacy.

W  kierunku wyrównania za- 
tym stosunku liczbowego na­
czelnych i wyższych urzędni­
ków do liczby urzędników 
niższych kategorji będą mu­
siały iść, zdaniem komisji, 
normy redukcji.

Między innymi proponuje

komisja ograniczenie liczby 
naczelników wydziałów, a tym 
samym i wydziałów samych i 
ustosunkowanie liczby pod­
władnych urzędników w ten 
sposób, aby na 1 naczelnika 
wydziału przypadało 2 star­
szych referentów i 4 referen­
tów. W  stosunku zmniejsze­
nia liczby urzędników referen- 
darskich będą miały być także 
zmniejszone etaty sił kance­
laryjnych, zwłaszcza m aszy­
nistek.

Co się tyczy kolei, to ko­
misja uważa, że z liczby 160 
tysięcy pracowników kolejo­
wych, stanowiących teraz , etat 
osobowy kolei, wystarczy zo­
stawić około 120 tysięcy, któ­
rą  to liczbę zresztą komisja 
systemizącyjna, wyłoniona w 
r. ub. z pośród samych koler- 
jarzy, uznała za wystarczającą.

Co zaś zdaniem komisji osz­
czędnościowej powinno być 
nietknięte, to etat policji i sę­
dziów państwowych, dalej 
także etat urzędników celnych, 
ze względu na wielkie zapo­
trzebowanie tych urzędników 
na Śląsk, wreszcie etat urzęd­
ników monopolu tytuniowego, 
ze względu na wprowadzany 
w życie monopol państwowy 
fabryk tytuniowycb.

W  ten sposób przeprowa­
dzony projekt redukcji liczby 
urzędników państwowych bę­
dzie w tym lub w przyszłym 
tygod wniesiony na radę mi­
nistrów.

czyńcy, przybyłego od kilku 
godzin do naszego miasta.

„Sprawa, otoczona najgłęb­
szą tajemnicą, posłużyła za 
p o w ó d  do przytrzymania 
zbrodniarza. Nie chciał on zło­
żyć swych legitymacyjnych 
papierów w biurze hotelu za­
rządzającej. Wiedziano tylko 
że się nazywał Edmunt Bera- 
ud, którem to nazwiskiem pod­
pisał telegram, nadesłany do 
niej z Marsylji dla zamówie­
nia sobie apartamentu, co bez- 
wątpienia je s t  tylko przybra- 
nem przezeń nazwiskiem. Nie 
omieszkamy w najkrótszym 
czasie przeniknąć tajemnicy 
przyaresztowania tego czło­
wieka i podzielić się wspom­
nianą wiadomością z czytelni­
kami naszymi".

Po przeczytaniu ostatnich 
wyrazów, Desvignes zmiął w 
rękach dziennik, z gniewem 
go na stół rzucając.

— Niech djabli porwą tych 
idjotów!— wyszepnął. — Cze­
mu się oni mięszają w to, co

do nich nie należy? Opubli­
kowanie tej wiadomości obu­
dzi czynność policji. Ach! zdu­
siłbym w mym ręku ową za­
rządzającą hotelem, od niej to 
widocznie reporter pozyskał 
ową wiadomość i podał ją  na­
tychmiast dziennikowi, jeżeli 
śledztwo zarządzonem zosta­
nie, co jest prawdopodobnem, 
następstwa tegoż mogą fatal­
nie oddziałać na cały przebieg 
tej sprawy.

„Dziś już wieczorem stwier­
dzą zniknięcie byłego kupca 
djamentów, którego nazwisko 
wypisali w dzienniku. W  do­
mu Rotszylda zarówno wzbu­
dzą się podejrzenia. Mortimer 
wiedząc już dotąd zapewne, 
żem nie pojechał do Londynu 
poszukując mnie, roześle te- 
legramy na wszystkie strony 
świata, aby mnie odnaleźć. A 
jeśli ów artykuł wpadnie mu 
w ręce, może zarówno i on po­
wziąć podejrzenia.

„Porówna datę mojego wy­
jazdu z odjazdem Edmunda

Opieka nad polakami, m ie ­
szkającymi wzdłuż granicy za ­
chodniej, pod'panowaniem nie­
mieckim, je s t  obowiązkiem 
społeczeństwa polskiego, nie 
tylko moralnym, aleg i poli­
tycznym. Przed wiekowym i 
nieustannym zalewem, na któ­
ry narażona je s t  Polska ze 
strony żywiołu germańskiego, 
bronić się musimy całym sy­
stemem środków obronnych, 
nie ustępując ani kroku z na­
rodowego stanu posiadania. 
W  tym systemie nasi bracia, 
żyjący po drugiej stronie gra­
nicy, są twierdzami, o które 
rozbijać się winny fale niem­
czyzny.

Aby jednak żywioł niemiec­
ki nie pochłonął ich, trzeba 
ich bronić przed w ynarodo­
wieniem i budzić w nich świa­
domość narodową.

Fundamentem zaś tej pracy 
jest i będzie zawsze opieka 
nad młodzieżą, Odrodzenie 
narodowe Śląska, Warmji i 
Mazur musi wyjść i wyjdzie 
od nowych pokoleń. Praca to 
niełatwa, żmudna lecz ko­
nieczna,

Szczególnie jednak pilnym 
zadaniem na terenie naszych

kresów niewyzwolonych, Za. 
daniem, którego ziszczenie sta- 
nowi warunek dalszej skutecz­
nej pracy — to wychowanie 
skromnych choćby kadr jnte. 
ligencji. W szyscy zaś dotych- 
czasowi przywódcy polacy 0. 
puścili teren, uchodząc przed 
uciskiem i terorem band nie­
mieckich.

Z tych wychodząc założeń 
i pragnąc, przez stworzenie 
silnych podstaw materjalnj^h 
wychowania narodowego mło­
dzieży — rozpocząć dzieło od­
rodzenia niewyzwolonych ziem 
Polski, rozesłano w dniach o- 
statnich listy składkowe na 
Komitet pomocy naukowej dla 
kresów niewyzwolonych.

Wszystkich, którychby listy 
te nie doszły, uprasza się ó 
przesłanie datków na ręce na­
szej redakcji.

Dzieło to może powstać tyl­
ko drogą ofiarności. Nie wąt­
pimy 'jednak, że społeczeń­
stwo polskie, które w ostat­
nich latach tak żywe okazy­
wało zrozumienie dla losu na­
szych braci ślązaków, Warmia­
ków i Mazurów, nie uchyli się 
od ofiary na cel, który decy- 
wać ma o dalszym ich losie.

K r o n i k a .
Kftlendarzyk.

Dziś L u d w i k a  K r.W ęg. 

Jutro NMP. Jasmgór. 

Wsch. słońca 5.00 

Zach. 7.03

Przedsmaki wykorcze.
Temperatura polityczna się 

podnosi.
I błogosławię tego ustawo­

dawcę i nasz dogoiywający, 
kiepskiej pamięci, sejm su­
werenny, że prawem głoso­
wania obdarzył wszystkich 
mężczyzn i kobiety od 21-go 
roku. W zrosło dzięki temu 
niezmiernie ciepło domowego 
ogniska mojego o ile dotych­
czas z rodziną mało mieliśmy 
do mówienia, obecnie tema­
tów nam nie brakuje i szcze­
gólniej rozkosznie przepędza­
my wieczory niedzielne.

Wiadomo, niedziela jest 
dniem wypoczynku, modlitwy

i pokarmu dla ducha. Żona 
moja pokarmu tego szuka w 
jakichś misterjach chadeckich, 
odprawianych po nieszporach 
przed kościołem, syn jako bez­
względny zwolennik księdza 
Okonia, omawia z nim plany 
na przyszłość i twierdzi że 
Polskę może zbawić tylko 
gruntowna rzeź panów, księży, 
inteligentów, robociarzy^chło­
pów, jednym słowem wszyst- 
ltich — tak, żćby tylko został 
ks. Okoń, Dąbal, mój synalek 
i kilka morowych kobiet któ- 
reby dały dopiero początek 
nowem pokoleniu, nie płacą­
cemu podatków i nie potrze­
bującemu pracować.

Córka spędza niedziele nad 
układaniem nowego programu 
dla stronnictwa politycznego 
kobiecego, które pod hasłem: 
„Niech żyje równouprawnienie, 
niech mężczyźni rodzą dzieci i 
zajmują się kuchnią" ma 
wprowadzić kobieco-władz- 
two.

Zwykle wieczorkiem scho­
dzi się cała rodzina, a ponie­
waż jestem bezpartyjny, więc 
każde za miły obowiązek u- 
waża roztoczyć przedemną 
swój program. Gdyby to jed-

Beraud, porwanie jego w P a­
ryżu, nieprzybycie moje do 
Londynu—piękne ztąd wynik­
ną następstwa!...

„Otóż niebezpieczeństwa, ja ­
kich nie przewidziałem... A 
są one nieuchronnemi i dla 
mnie strasznemi.

Zbrodniarz zamyślił się przez 
chwilę, poczem wziąwszy dzień 
nik, powtórnie przeglądać go 
zaczął.

Drugi artykuł, zamieszczo­
ny poniżej, zwrócił jego uwa­
gę. Brzmiał on w krótkości, 
jak następuje:

„Dowiadujemy się z dzien­
nika marynarskiego, że strasz­
ny cyklon poczynił przeraża­
jące spustoszenia na oceanie 
indyjskim przed trzema ty­
godniami. Sześć ładunkowych 
okrętów zostało zatopionych 
w pobliżu Obock. Dwa statki, 
później nieco przybyłe, nie 
uniknęły również katastrofy. 
W szystko zatopione, ładunek 
i ludzie".

Oblicze byłego sekretarza 
z Kalkuty nagle się rozjaś­
niło.

— Jak wątpić?—wyszepnął, 
-— wyraźnie los mi sprzyja. 
Otóż wypadek ten przynosi 
mi ocalenie! Właśnie przed 
trzema tygodniami płynąłem 
kanałem Suezkim. Okręt, na 
którym się znajdowałem, mógł 
być jednym z tych, co opóź­
niwszy się w walce z burzą, 
nie uniknęły rozbicia. Morti­
mer wie już napewno o po- 
mienionej klęsce, a posłysza­
wszy iż nie przybyłem do 
Londynu, je s t  pewien, żem 
zginął na oceanie. Z tej stro­
ny zatem nie mam się czego 
obawiać; chodzi jedynie teraz 
o zabezpieczenie się przeciw 
ściganiom francuskiej policji!

T u  przerwał pogrążając się 
w zamyśleniu.

D. c. n.



ak czynić osobności, wy- S r zegaiąc się jedno  drugiego, 
lałoby s i ę  jakoś pogodzie. Ale 
k a ż d e  uważa za swój na jśw ię­
t s z y  obowiązek rozjątrzyć dru- 

ie i przyprawić je  o żółtacz­
kę ze złości. D yskusja  też 
nrzybiera formy sejmowe: 
v  __ W styd nam  m atka p n
nosi!

przy-

Ocb, opryszki! O gień  
piekielny ze w strę tu  was się 
nie chwyci!

— Mama m ogłaby w sobie 
chociaż kobiecość szanować!

— Coś to powiedziała? Ja. 
kobiecości nie szanuję? Sły-, 
szysz ty s ta ry  i to córka ro ­
dzona! Oj, niedojdo, niedojdo!

— A bo ojciec to też! Ż a d ­
nej powagi i znaczenia, żeby 
nam matka ubliżała i niczyich 
przekonań nie szanowała!

—• Naturalnie mężczyzna...
I dalejże w szyscy  hurtem  

na mnie, dopóki czapki nie 
wsadzę na głowę i nie dam 
nogi.

I tait co niedzielę i coraz 
ostrzej.

A gdy' w ybory  będą bliżej 
—djabli w iedzą — trzeba  się 
będzie.chyba na stałe  z domu 
wyprowadzić!

—c z n .—

Posiedzenie rady miejskiej, za 
powiedziane na onegdaj nie 
odbyło się z pow odu braku 
quorum. Posiedzenie  rady  
w drugim terminie odbędzie  
się w nadchodzący w torek.

Przygotow an ia  do w y b o r ó w .
W poniedziałek udał się w o­
jewoda Gałecki do Miechowa, 
celem porozum ienia  się  ze 
starostą m iejscow ym  w s p ra ­
wie technicznego p rzep row a­
dzenia wyborów. W e  wtorek 
wojewoda odbył konferencję 
w sprawie wyborów  ze s ta ro ­
stą olkuskim. Zaznaczyć na­
leży, źe powiaty olkuski i mie 
chowski wraz z powiatem  k ra­
kowskim przyłączone zostały 
io okręgu wyborczego Nr. 41.

Dwukrotne ok radzen ie  w agonu  
pocztow ego. Z powodu budowy 
mostu za stacją Granica., wszyst­
kie pociągi muszą w tym miejscu 
zwalniać biegu z czego skorzystał 
mewyśledzony dotąd opryszek 
i w nocy z 18 na 19 bm. zakradł 
się do wagonu pocztowego, za­
bierając kitka worków z kore­
spondencją i gotówką, w nocy 
zaś z 22 na 23 powtorme ’uczv- 
nił to samo. Policja zajęła s ę 
gorliwie wykryciem zuchwałego 
złodzieja-

Zebranie. W nadchodzącą 
niedzielę odbędzie się w Dąbro­
wie 'zebranie członków stow, 
właścicieli nieruchomości miej 
skich i wiejskich z całego po­
wiatu będzińskiego, celem omó­
wienia sytuacji przedwyborczej. 
Istnieje projekt, że powyższe 
stowarzyszenia przystąpią do 
jednego ze stronnictw narodo­
wych, o ile to uwzględni ich 
żądania i wystawi zapropono­
wanego kandydata

Okręgowa komisja w y b o r c z a
będzie mieściła się w  Będzi­
nie, wobec czego w myśl o rdy­
nacji wyborczej z pośród  rad  
Miejskich naszego powiatu, 
tylko rada  m. Będzina, w ybie­
rze dwuch członków do ko- 
misji okręgowej.

Przew odniczącym  o k ręg o ­
wej kom isji w yborczej w pow. 
będzińskim został m ianow any 
Prezes sądu  okręgow ego , p. 
Opęchowski.

A w antura w  fa b r y c e .  Robo 
tnicy fabryki Fśtzner i Gamper 
w Dąbrowie wystawili nowe ża 
'lania ped wyżki plac i czekają 
na odpowiedź przemysłowców.

Atoli grupa wyrostków. t zw 
Praktykantów, podjudzana praw ­
dopodobnie przez kogoś, porzu­
c a  onegdaj samowolnie pracę,

oświadczając, że oni czekać nie 
myślą i żąd lją  natychmiastowej 
podwyżki.

Burdę tę chciał załagodzić 
jeden z mężów zaufania, wy­
rostki jednak obrzucili go gra­
dem wyzwisk i tak wyprowa­
dzili z równowagi delegata, że 
jednego z napastników uderzył 
w twarz.

Wywołało to ogólną burzę i 
fabryka stanęła na godzinę.

Dopiero przybycie policji, któ 
ra aresztowała dwuch awantur 
ników, położyła kres burdzie i 
robotnicy wrócili do pracy.

Ustalenie obwodów wyborczych.
W czoraj w starostw ie  w B ę­
dzinie odbyła się konferencja 
przedstawicieli m iast i gmin 
powiatujbędzińskiego. Na kori- 
ferencj’ tej ostatecznie u s ta lo ­
no podział pow. na obwody 
wyborcze, oraz nadano każde­
mu obwodowi specjalną nazwę 
celem łatwiejszego orjento- 
wania się w nadchodzącej ak­
cji wyborczej.

Kto może być członkiem ko­
misji obwodowej? W obec  tego, 
że do senatu będą  mogli g ło ­
sować tylko ci wyborcy, k tó ­
rzy ukończyli lat 30, w  p o sz ­
czególnych miastach i gminach 
wystawiano kandydatów na 
członków komisji obwodowych 
liczących ponad 30 lat. T y m ­
czasem władze centralne wy­
jaśniły, że w komisjach m ogą 
zasiadać i ci, k tórzy mają 
prawo głosowania tylko do 
sejmu. Tacy  członkowie będą 
mogli pełnić swe obowiązki 
nawet w czasie g łosowania 
do senatu, aczkolwiek sami 
głosować nie będą.

Przyjazd komisji. W  dniu o- 
negdajszym  bawiła w Z a g łę ­
biu w ojskow a komisja gra­
niczna, która zwiedziła nie­
które zakłady p rzem ysłow e u 
nas, poczym wyjechała na G. 
Śląsk.

Strajk w Zawierciu. W  tow. 
akc. „Zawiercie" wybuchł oneg 
daj strajk na tle ekonom icz­
nym

Robotnicy stawiają takie s a ­
me warunki, jak  i robotnicy 
łódzcy.

Jest  nadzieja, iź bezrobocie 
zostanie wkrótce zlikwido­
wane.

Brak szkół. W  Dąbrowie je s t  
około 3 tysięcy dzieci, które 
nie m ogą być przyjęte do 
szkół z powodu braku miejsca, 
to też m agistra t czyni usilne, 
starania, aby możliwie jak- 
najprędzej uruchomić pewną 
ilość szkół, czemu jednak  stoi 
na przeszkodzie brak lokali, 
budowanie zaś nowych gm a­
chów jes t  w  czasach dzisiej­
szych w prost niemożliwe.

Podwyżka płac. Donosiliśmy 
już, iż klasowy związek górn i­
czy zażądał 40 proc. podwyżki 
od 1 września r. b* W  sp ra ­
wie tej odbyło się posiedzenie 
i ostatecznie przedstawiciele 
przem ysłow ców oświadczyli, 
iż rada  zjazdu zgadza się na 
30 proc. podwyżkę, zaznacza­
jąc jednocześnie, że je s t  to 
decyzja ostateczna.

Uparta z łodziejka. Niejaka 
Zofja Zabłocka z Miechowa zo­
stała 19 sierpnia zwolniona z 
aresztu w Sosnowcu, gdzie od­
bywała karę za kradzież, a już 
23 bm. znów zoitała zatrzyma­
na przez policję z dużym tobo­
łem rzeczy, pochodzących!praw­
dopodobnie z kradzieży, gdyż 
Zabłocka nie może wskazać, 
skąd ma pakunek, twierdzi tyl 
ko, »ż otrzymała go od kochan­
ka którego nazwiska również 
nie chce ujawnić.

Śm iertelne przejechanie .  N ie­
znany ro w erzy sta  w ub. n ie­
dzielę ze wsi Bobrow niki na­
jecha ł na kobietę  K unegundę

Skrzyrpiec. Sk rzypcow a p r z y ­
wieziona do mieszkania, zm ar­
ła w ciągu dwuch godzin po 
wypadku w skutek  w strząśnie- 
nia mózgu. R ow erzys ta  u m ­
knął bezkarnie. Śledztw o w 
toku.

Napad. W  ub. sobotę  w no­
cy na Pawła W . z M ałobądza 
na ul. Milowickiej w  Czeladzi 
napadło kilku drabów, którzy 
poturbowali go dotkliwie. Pod­
czas szam otania się W uckie-  
m u zginęło 6 tys. mk. riiemie- 
ckich i 3 tys. mk. polskich. 
Sp raw ę  skierowano na drogę 
sądową.

Wyrodna matka. W e  wsi 
W inow no pod  M yszkowem 
Gtanisława Z. powracając z 
H órnego Śląska, w lesie  p o ­
wiła dziecko. Dziecko to za­
kopała w oborze we wsi W i ­
nowno W y ro d n ą  matkę po ­
licja aresztowała.

Olbrzymia kradzież. W  nocy 
ze środy  na czwartek z m ie­
szkania akuszerki K opczyń­
ski skradziono futro, ga rd e ro ­
bę m ęzką dam ską i dziecinną, 
bieliznę, obuwie i t.p. p rzed ­
mioty, wartości około 5 miljo- 
nów marek. Kradzieży doko­
nała służąca Koczpyńskiej, któ 
ra  umknęła. Ś ledztwo w toku.

Z sądów. S ą d  okręgow y w 
Sosnow cu, na posiedzeniu pu ­
blicznym, rozpoczętym  w dniu 
21-go b. r., rozpatryw ał sp ra ­
wę przeciwko niedobitkom g ra­
sującej w okolicach Żarek  ban­
dy, a mianowicie: Rom anowi
Gębce, Mikołajowi Maladyno- 
wi, i t o w ,  oraz całemu szere ­
gowi osób oskarżonych o u- 
dzielanie schronienia i pom o­
cy bandytom. W  spraw ie p o ­
wyższej sąd  pow ołał 13 oskar­
żonych,^ z których Bolesław 
Męcik na rozpraw ę nie p rzy ­
był, wobec czego S ąd  zarzą­
dził rozpisanie za nim listów 
gończych, oraz 75 świadków, 
z których przybyło 68, z tych 
większa część poszkodow a­
nych. Spraw a powyższa tyczy 
się napadów, dokonywanych 
w okolicach Ż arek  w czasie 
okupacji niemiecko - austrjac- 
kiej i w początkach objęcia 
rządów  przez władze polskie. 
Prócz Gębki i Maladyna nale­
żeli do bandy tej: słynny w
owym czasie Bednarski, (roz­
strzelany później na m ocy w y ­
roku sądu  doraźnego) i Gil, 
k tórego  policja zastrzeliła w 
czasie ucieczki. A kta  spraw y 
obejm ują trzy tom y śledztwa 
pierwiastkowego, zawierające­
go po sto kilkadziesiąt kart 
każdy, oraz kilkanaście kart 
aktu oskarżenia; odczytanie za­
ję ło  przew odniczącem u czasu 
blisko dwie godziny. W  p ier ­
w szym  dniu rozpraw y o d b y ­
wało się przesłuchiwanie o- 
skarżonych, poszkodow anych i 
świadków, które przeciągnęło 
się  do godziny 9-ej m. 30 wie­
czorem, d rug iegodn ianas tępo-  
w ały  przem ow y prokura to ra  
i adwokatów, a następnie  o- 
g łoszenie wyroku. R ozpraw ę 
zakończono o godz. 7 m. 30 
wieczorem.

O skarżeni Gębka i Mala- 
dyn przyznali się do kilku na­
padów, pozostali oskarżeni nie 
przyznali się do zarzucanego 
im przestępstw a. Na p rz e ­
wodzie  sądow ym  ustalono, że 
Gębka i Maladyn brali udział 
w  większości napadów, k tóre 
im zarzuca akt oskarżenia, 
oraz że M aladyn brał udział 
w  zbrojnym  napadzie  na po ­
licję w  czasie transportow ania  
więźniów. P oza  tym sąd us ta ­
lił, że oskarżone!  Bolesława 
Czyż i Anna T reb isz  ukryw a­
ły r a n n e g o  bandytę  G i l a .  
S ą d  po naradzie ukara ł R om a­
na Gębkę. bezterm inowym  w ię­
zieniem, lecz po zastosow aniu  
amnestji ciężkim więzieniem 
przez 13 lat, Mikołaja M ala­
dyna ciężkim więzieniem przez

15 lat, a po zastowaniu  am ne­
stji przez lat 10, Annę Trebisz  
i Bolesławę Czyż więzieniem 
po 3 mies., a po zastosow aniu  
amnestji karą  domową. P ozo ­
stałych oskarżonych sąd  u- 
niewinnił. |

K r a d z i e ż e .  W ładys ław o­
wi Kłapci we wsi Brzozowicy 
pod  Będzinem, skradziono 13 
gęsi. Część skradzionych gęsi 
poszkodow any odebrał w kilku 
różnjrch sklepach w Będzinie. 
Pode jrzana  o tę kradzież W ła ­
dysława M. została  a resz to ­
wana.

— Na kopalni „Saturn", sk ra ­
dziono narzędzia stolarskie 
wartości 180 tys. mk. D ocho­
dzenie w toku.

— Esterze P o to k  w S o s ­
nowcu, Szklana Na 1, skra­
dziono bielizny'- za 67 tys. mk.

— Stanisławowi Dziedzico­
wi we wsi Przybysławice, 
pow. miechowski, skradziono 
garderobę, wartości 250 tys. 
marek.

— Na folwarku Dębice, pow. 
miechowski, J. W icherkiewi- 
czowi skradziono w nocy g a r ­
derobę, wartości 872 tys. mk.

— Izaakowi Goldszerowi, 
z Sosnowca,M odrzejowska Nr. 
33, skradziono bieliznę, w ar­
tości 30 tys. mk. i gotówką 8 
tys. mk.

U R B I D
Z E  S K Ł A D U

POLE CA

Biuro T e c h n ic z n o -H a n d lo w e
551, laiaszivski i S -

Ofiarą
G arbacz Szczepan jako  ka­

rę  w płacił na inw alidów  mk. 
3,000.

Posiedzenie sejmiku 
p e w U t o w e g o

Będzin 25 sierpnia.
Wczoraj w gmachu starostwa 

pod przewodmetem dr. Łęckie 
go odbyło się posiedzenie sej­
miku powiatowego.

Zgodnie z pierwszym punk­
tem obrad porządku dziennego 
sejmik dokonał wyboru 2 człon­
ków i 2 zastępców okręgowej 
komisji wyborczej. Po wyjaś­
nieniu przez przewodniczącego 
zebranym obowiązków członka 
komisji, przystąpiono do wybo­
rów. Większością głosów po­
wołano na członków komisji pp 
Możdżenia i sędziego Hermana, 
na zastępców: pp. Witka i dyr. 
Brzostowskiego.

Następnie dyr. Brzostowski 
referował zebranym sprawę wo­
dociągów w pow. będzińskim, 
przyczym odczytał w formie 
wniosku tekst umowy spółki pod 
nazwą „Wodociągi Zagłębia Dą­
browskiego Spółka ma na 
celu finansowanie czynności 
przygotowawczych do podjęcia 
robót przy budowie wodocią­
gów. Kapitał zakładowy 5 ifti- 
ljonów marek udziałów 20. Do 
spółki wesuły już wydzielone 
miasta sejmik jest czwartym i 
ostatnim wspólnikiem

Przy głosowaniu nad sprawą 
przystąpienia do spółki 4 tylko 
głosy wypowiedziały się przeciw 
wnioskowi dyr. Brzostowskiego.

W końcu przystąpiono do wy­
boru trzech przedstawicieli do 
reprezentow ana sejmiku w spół­
ce wodociągowej. Wybrano pp. 
starostę Trzcińskiego dvr Brzo­
stowskiego i sędziego Hermana, 
czyli tych samych, którzy repre­
zentują seimik w spółce tram­
wajowej.

konduktu  żałobnego kroczyła  
o rk ies tra  wojskowa, liczne 
duchowieństwo, następnie  w ie­
ziono pięć trumien: W  jednej 
z trum ien znajdowały się zw ło­
ki żony ś. p. s ierżanta  J e ­
lonka wraz z 4-letnią córeczką. 
Za trumnami dalej kroczyły  
delegacje wojskowe i n ie ­
przejrzane tłumy ludności.

Prócz tego przew ieziono 
tegoż dnia dwie trum ny ze 
zwłokami ofiar na dworzec 
kolejowy, skąd przew iezione 
będą  do W arszawy.

O sobno  wreszcie odbędzie 
się pogrzeb  adjutanta kom en­
dy floty, porucznika ś. p. K u­
basa.

Mówią, że liczba ofiar u to ­
pionych w morzu w skutek  pa­
niki, k tóra  ludzi aż w  fale 
m orsk ie  popchnęła  i w sku tek  
zatonięcia szeregu  łódek pod  
wpływem  ciśnienia powietrza, 
w yw ołanego wybuchem  bom by 
j e s t  znacznie większa.

K om endant stacji lotniczej, 
k tóry  przedew szystk im  p o ­
nosi odpowiedzialność za to 
s traszne nieszczęście, został 
a resztow any.

Przesileni! 
w przemyśle hutniczym-

Częstochow a 23 sierpnia.
D yrekc ja  H uty  „Częstocho­

wa" B. H andtke  w Rakow ie 
obok Częstochow y zawiadom i­
ła częstochow skiego inspekto­
ra pracy  o wstrzym aniu p ra -  
cy jej wielkiego pieca z dniem 
1 w rześnia  1922 na czas n ie­
ograniczony i o zwolnieniu 
w skutek  tego wszystkich zby­
tecznych robotników.

W  ogłoszeniu  faktu tego  
robotnikom  dyrekcja  h u t y  
zaznacza, że już  w  chwili 
puszczania w ruch wielkiego 
pie ia w  końcu kwietnia r. b., 
zarząd  T ow arzystw a liczył się  
z m ożliwością zatrzym ania  go 
w niedalekiej (przyszłości i d la­
tego  to dyrekcja zawiadomiła 
wówczas robotników, że wielki 
p iec puszcza na 3 miesiące. 
Pom im o niesprzyjającej kon- 
junktury  i niezmiennej d ro ­
żyzny koksu  wielki piec był 
p row adzony dłużej, aniżeli to 
było przewidziane i byłby w 
dalszym ciągu prowadzony, 
gdyby  nie to, że z jednej s tro-

L I N Y : :
S z p a g a t y
Przerób m aszynow y do u 
szGzeink-ń i c z y sz cze n ia  m -  
«zyn za s tę p u ją c y  konopie  
1882 czesane
P I R S T - B Ę D Z I M

Je n e ra ln y  R e p re z e n ta n t  
i skład fab ryczny

S p ólii M c  „Konopie” w Warszawie.
i s e e o o o o o o o o r i

Z kraju .
Pogrzeb  o f iar  k a tastro fy  w  

Pucku. Przy  ogrom nym  udzia­
le ludności, gości kąpielow ych 
odbył się  w  sobo tę  p rzed  
połudn iem  na cm entarzu k a ­
tolickim  w P ucku  pogrzeb  
ofiar katastrofy . Na czele

iiliśr I. Trsipttir
Choroby! skórne włosów, w ene­
ryczne. Analizy mikroskopowe 
Przyjmuje od 11— 1 i od 5—7V 

panie 4— 5  
Sosnowic®, Małachowskiego § 

lirtsr T argow a 2 .



ny korona czeska tak  podn iosła  
się  na g iełdzie  w alutow ej, iż 
tonna koksu  kosztu je  praw ie 
tyleż, co i tonna surow ca sp ro ­
w adzonego z L uksem burgu , a 
z drugiej s tro n y  koksu  g ó r­
nośląsk iego  hu ta  dosta je  za­
ledw ie znikom e ilości. Na ko­
ksie  górnośląsk im  nie m ogła 
w ięc huta oprzeć ruchu  sw ego 
w ielkiego pieca.

P iec  „zadekow any" będzie 
tak  długo, dopóki nie zm niejszy 
s ię  kurs korony  czeskiej, lub 
dopóki huta nie będzie m iała 
pew ności otrzym ania odpo­
w iedniego i w dostatecznej 
ilości koksu  górnośląsk iego . 

T rudno  oprzeć się  zdumie-

Sirajk w przemyśle 
włókienniczym.

Z Lodzi donoszą: W ieczo ­
row a konferencja 23 bm. m ię­
dzy p rzedstaw icielam i p rze ­
m ysłow ców  a delegac jami ro ­
botniczym i p rzem ysłu  w łó­
kienniczego pod  przew odnic­
tw em  m inistra  p racy  D arow - 
skiego nie doprow adziła  do 
porozum ienia. P o d  w pływ em  
m inistra  przem ysłow cy  pod- 
w yźszyle sw ą propozycję  7  20 
na 40 prc. z zaliczeniem  od 
dnia 21 bm. jednak  bez za­
p ła ty  za czas strajku. P rzed ­
staw icieli zw iązków  robo tn i­
czych ośw iadczyli, że -warun­
ków  tych nie przyjm ą i obsta­
ją  p rzy  pierw otnych  żądaniach, 
tj. 50 prc. podw yżki plac, z a ­
p ła tę  za czas s tra jku  i zali­
czenie podw yżki ad  dnia 14 
bm .

R obotn icy  zakładów  ż y ra r­
dow skich so lidaryzując się  ze 
zw iązkiem  w łóknistym , oueg- 
daj od godz. 3 popołudn iu  
rozpoczęli we w szystkich  od ­
działach zakładów  żyrardow ­
skich s tra jk  ekonom iczny z 
żądaniem  podw yższenia  za­
robków  o 50 procen t. O g ó ­
łem  stra jku je  około 4 ty sięcy  
robotników . P rzeb ieg  s tra jku  
je s t  spokojny. D o pilnow ania 
fabryki p rzyby ł oddział policji 
z G rodziska. E lek trow nia  i 
w odociągi w zakładach ż y ra r­
dow skich są  czynne.

Ze świata.
U progu raju. M atka znanej 

artystk i paryskiej Calvć, k tó ­
ra  niedaw no rozsta ła  się  ze 
św iatem , czując zbliżanie się 
ostatn iej chwili, zaw ołała córkę 
i p rosiła  ją , by zaśp iew ała  jej 
jak ąś  p ieśń . Em m a Calve wy­
brała  p ieśń , w której je s t m o­
w a o raju.

— Czuję, że idę do ra ju  — 
rzek ła  po skończeniu  pieśn i 
m atka artystk i. Podaj mi p u ­
der, m uszę się  przygotow ać 
do w iecznego szczęścia...

Po  ukończeniu toalety , s ę ­
dziw a dam a obróciła się  do 
ściany i um arła.

Ostatnie wieści
(P r u s  telefon).

W arszaw a, 24 sierpn ia .
K om itet ekonom iczny rad y  

m inistrów  rozpatryw ał w czo­
ra j podan ie  dw uch konsorcjów  
o pozw olenie na 'w yw óz za 
g ran icę  20® w agonów  jaj i 
5000 świń.

Po  w ysłuchaniu specjalnego  
re fe ra tu  w  tej spraw ie, kom i­

te t ekonom iczny postanow ił 
nie udzielać żadnych pozw oleń 
na wywóz żyw ności za g ra ­
nicę. K om itet ekonom iczny w 
m otyw ach tej decyzji w skazu­
je , że świń m am y 7 m iljonów  
wobec czego m oglibyśm y w y­
w ieść około 1 m iljona, ale 
sam  fakt w ydania pozw olenia 
byłby przez spekulantów  uży­
ty  jako  p re tek s t do podw yż­
szenia cen żywmości i dla te ­
go naw et na ten wywóz poz­
wolić nie m ożna.

wggMN® vmssmm as
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L O S Y  d o  k l a s y  V - e ]
Polskiej Państw. Lolerji Klasowej.

NADESZŁY
są do nabycia w adm inistra- 

cji „Kurjera Zagłębia".
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o n t e r - m e c b a n i k  d o  s a m o d z i e l n e ­
g o  k i e r o w n i c t w a  p o s z u k i w a n y  

d o  f a b r y k i  p o ł o ż o n e j  p o d  Z a w i e r ­
c ie m .  W y m a g a n a  w i e l o l e t n i a  p r a k  
t y k a  m o n t a ż o w a  i k o n s t r u k c y j n a ,  
u m i e j ę t n o ś ć  s a m o d z i e l n e g o  w y k o ­
n a n i a  w e d ł u g  r y s u n k ó w .  W r a z  z 
o f e r t ą  u p r a s z a  s ię  n a d e s ł a ć  z a d a n e  
w a r u n k i ,  o d p i s y  p o s i a d a n y c h  ś w i a ­
d e c t w  i b a r d z o  s z c z e g ó ł o w y  ż y c i o  
ry s .  O f e r t y  a d r e s o w a ć  d o  A d m i n .  
„ I s k r y "  p o d  „ M o n t e r - m e c h a n i k "  z a  
o k a z a n i e m  k w i t u  j /s  41. 5 - 4

^ g g i R f e i o m a
20 rak. . .  wyraz.

A n t o n :  A d a m c z y k  z g u b i ł  ksirwi 
R a s y  C h o r y c h  i k s , ą ż k ę  w o j * ?  

w ą  i n w a l i d z k ą  w y d a n a  D rz ez  p V  n  
B ę d z in .  ‘ •tv u .

m u, a naw et w ręcz p rze raże ­
niu wobec tego  objaw u n ie­
udolności czy też n iesum ien- 
ności gospodark i k o k s e m  
górnośląskim , k tó re  doprow a­
dzają  do ’całkow itego zatam o­
w ania słabego naszego p rze ­
m ysłu  żelaznego.

Charków , 27 sierpnia.
W  ciągu ostatn ich  dwuch 

tygodni rząd  U krainy sow ie ­
ckiej dokonał szeregu  rew izji 
i aresztow ań p ośród  polaków  
na U krainie, a naw et pośród  
urzędników  pose lstw a  p o l­
skiego.

Giełda urzędowa
W arszaw.a, 23 sierpnia. 

D olary  §,200 
F unty  szterl. 42,000 
Franki franc. 732 
M arki niem. 5,5 
Kor. czeskie 310 

„ austr. 10,30

BIURO MIERMICZE

S .  K O Z Ł O W S K I  i S - k a .
Sosnowiec, Kołłątaja 6. II p. 

Biuro czynne od 9 rano d« 4-ej
p o p o ł .  1619

P ie rw s z a  
D ą b ro w s k a  F abryka

w y r o b ó w  z m a r m u r u ,  
k a m i e n i a  i c e m e n t u  
o r a z  P r a c o w n i a  A r ­
t y s t y c z n o - R z e ź b i a r ­

s k a

F. F0GHTMAN
' I N  w  D ą b r o w i e  G órn i -  
f 1®* c z e j  n a  R e d e n ie .

1 **“ '*“  WYKONYWA: 
i  Portrety, figury rd ig  jne, figury ale ... 
j§ gorycrne z kamienia, marmuru i g psu. ‘
■  P t - u n i k i  i g r  b r .  Groby m u e -  i

W»'18 j
T0 O2A ł H , D O  OSTRZENIA NA­
RZĘDZI,  S 0 IERNISB do s z l i fo w an ia  na  
Bachu. R obo ty  ko śc ie ln e ;  mtnrze.  am ­
bony,  c h r z c i e l n i c a ,  K r o p i t l n i e e  P o m ­
n ik i  ś c ie n n e  i t  —  R o to ty  m eb lo ­
we: BLATY BILARDOWE. STOLIKI.  
UMYWALNIE T a M ie e  do  ceió iy  e l e k  
t r j e z n y o h .  W ese ln ie  robo ty  b u d o v l e n s

S wchodzi jee  w a s t c e s  k a tn i s n ia r s M .  
ROBOTY Z CEMENTU S obody  m oza i­
kow e,  sobody bełonoase,  p ł y t y  trofcu- 

|  a rowe,  ru r y  i p osadek ! ,  ro b o ty  b rn  
I  k a r s k i e  i k a n a i i z a o f ju *  i  WBselkio ro -  
|  boty h odow lane ,  w c h o d zą c e  w  a ak r ea  
I  be tonow y.  i 7 2 5 — 1 0  —A
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T . PŁOCKIEGO W S o s n o w c u
ul.  T A R G O W A  n r .  12.
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Jzfcoła Rzemiosł dla źfdów

C z f * i t ® c h o « ? ! ew
p o s z u k u j e  i n ż y n i e r a - m e c h a n i k a  n a  s t a n o w i s k o  k i e r o w n i k a  S z k o ł y  
i i n ż . - e l e k t r o t e c h n i k a  d l a  o d d z i a ł u  e l e k t r o t e c h n i c z n e g o  t e j ż e  S z k o ł y .

O f e r t y  z  z a ł ą c z e n i e m  ż y c i o r y s u  p r o s i m y  p r z e s ł a ć  d o  Z a r ż ą  
d u  S z k o ł y  R z e m i o s ł  w  C z ę s t o c h o w i e  u l i c a  G a r n c a r s k a  8 ] 1 0

Obwieszczenie.
Do Rejestru Firmowego Sądu Okręgowego w So­

snowcu Dz. B. T. I Nr. 8 przy firmie Towarzystwo Gór 
nicze Odlewów Żelaznych emaliowanych, warsztatów me 
chanicznych i kopalń węgla „Poręba“ dokonano następu 
jącego wpisu w rubryce 5 ej:

Na mocy uchwały Walnego Zgnsmadzen'a akcjonar u- 
szńw z dnia 3 go sierpnia 1922 r. zostali wybrani j%ko 
dyrektorowie! 1) W ładysław Czesław W agner, zamieszkały 
w W arszawie przy ulicy Szopena Nr 14 2) Wacław Gay, 
zamieszkały w W arszawie, ulica M arszałkowska Nr. 46, 
3) Stefan Grzybora. zamieszkały w W arszawie, ulica Or 
dynacka Nr. 5 4) Franciszek Anusz zamieszkały w W ar
szawie, ulica Służewska; 5 jako zastępcy dyrektorów: 5) Ro­
muald Grodzki, zamieszkały w W arszawie, ulica Fredry 
Nr. 2. 6) Dawid Windman, zam. w W arszawie, Żórawia 24.

Sekretarz (—). Sędzia rejestrowy (—)

GROSIE OCŁOlZEii.

Posady i pspae®.
Zaofiarow ane 8® mk. za wyraz.

- r c y  d o  s p r z e d a ż y  g a z e t  p o ­
t r z e b n i  z a r a z .  „ I s i t r a "  D ą b r o w a .Ch,rł>,

R u t y n o w a n y  b u c h a l t e r  (k a )  p o t r z e b  
n y  n a  s t a ł e  l u b  n a  g o d z i n y .  O -  

f e r t y  z  p o d a n i e m  w a r u n k ó w  d o  r e ­
d a k c j i  „ I s k r y "  p o d  S .L .  2 - 2

I T o r e s p o n d e n t a  o b z n a j m i o n e g o  z 
«  d z i a ł e m  z a k u p ó w  w  b r a n ż y  t e ­
c h n i c z n e j  p o s z u k u j e  f a b r y k a  p o ł o ­
ż o n a  p o d  Z a w i e r c i e m .  W y m a g a n a  
k i l k u l e tn i a  p r a k t y k a ,  m o ż n o ś ć  z u ­
p e ł n i e  s a m o d z i e l n e j  p r a c y .  O f e r t y  
z  o d p i s e m  ś w i a d e c t w ,  s z c z e g ó ł o ­
w y m  t r e ś c i w y m  ż y c i o r y s e m ,  ż ą d a ­
n y m i  i w a r u n k a m i  w y n a g r o d z e n i a  
p r z e s y ł a ć  d o  A d m .  „ I s k r y "  p o d  
„ K o r e s p o n d e n t "  z a  o k a z a n i e m  k w i ­
t u  Ns 40. 5 - 4

Po t r z e b n a  z d o l n a  p o ń c z o s z a r k a  n a  
s a n e c z k o w ą  m a s z y n ę .  W i a d o ­

m o ś ć  „ I s k r a "  S o s n o w i e c .  3 - 1

R o ln ik  z a r z ą d c a  z  k i l k u l e t n i ą  p r a k ­
ty k ą ,  k a w a l e r ,  m o ż e  o b j ą ć  p o s a  

d ę  w  m a j ą t k u  z i e m s k i m  n a  o r d y ­
n a c j ę  l u b  s t ó ł  o d  1 w r z e ś n i a  e w e n  
t u a l n i e  od  N o w e g o  R o k u .  N a j c h ę t ­
n i e j  w  K o n g r e s ó w c e  Ł a s k a w e  z g ło  
s z e n i a  k s i ę g a r n i a  „ W y g o d a "  S o s ­
n o w i e c ,  W a r s z a w s k a  4, p o d  . Z a ­
r z ą d c a " .  J .  1

S t a n i s ł a w  C z y ż  z g u b i ł  k a r t ę  '
. ,s k .o w ? ’ w y d .  p r z e z  I I  p .  W o j  £  
k o l e j o w y c h  w  J a b ł o n i e  i d o w ó r  
o s o b i s t y  w y d .  p r z e z  g m .  Ż a r k i .  3 . ,

F r a n c i s z e k  W o j t a s i k  z g u b i ł  k a r t '  
d e m o b i l i z a c j i  w y d .  p r z e z  P r t j  

B ę d z i n .  3

T e o d o r  S l o t a  z g u b i ł  k a r t ę  pob-ytr 
8 w y d .  p r z e z  k o p .  „ W i k t o r "  w  Mi

l o w i c a c h 3-0

Sł o r n a  E d w a r d  z g u b i ł  k a r t ę  d e m 0 
b i l iż ac j i  w y d .  p r z e z  P.K.U. Mje" 

c h ó w  3_3

Ga m r a t  S z c z e p a n  z g u b i ł  k a r tę  po.  
w o ł a n i a  w y d a n ą  p r z e z  PK U. Ol­

k u s z  i p a s z p o r t  w y d a n y  p r z e z  gm' 
J a n g r o t .  3 _b3

P o d o l s k i  C h i l  ( r o c z n i k  1890) zgubij  
k a r t ę  p o w o ł a n i a  w y d a n ą  prze?  

P K U .  w  B ę d z in i e .  3 - 3

S t r a s z a k o w i  W a l e n t e m u  dn .  18 b 
«  m .  s k r a d z i o n o  p o r t f e l ,  w  k tó ry m  
z n a j d o w a ł y  się: 7.700 m k p .  karta 
d e m o b i l i z a c j i ,  w y d a n a  p r z e z  2  n 
s z w o l e ż e r ó w  r o k i t n i a ń s k i c h  i tym 
c z a s o w y  d o w ó d  o so b is ty ' ,  w y d a n y  
p r z e z  g m .  j a n g r o t ,  p o w .  O lk u sz .

v 3*3
p z e s l a w  D ą b r o w s k i  z g u b i ł  p o r t f e  
«  z o d r o c z e n i e m  w o j s k o w y m  w y-  
d a n e m  p r z e z  P K U .  W a r s z a w a  0 - 
r a z  r ó ż n e  p a p i e r y .  SI-3 3

T r z c i n i e  J ó z e f o w i  s k r a d z i o n o  k a r­
t ę  z w o l n i e n i a  w y d a n ą  p r z e z  

k o m p .  s a n i t a r n ą  w  K r a k o w i e .  3 - 3  

J u r e k  A n d r z e j  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o -  
L  ł a n i a  w y d .  p r z e z  P K U .  B ę d z i n  i 
p a s z p o r t  w  d. p r z e z  g m .  R a b s z -
tyn -  3-3
M o w ak  S t a n i s ł a w  z g u b i ł  k a r t ę  o d ­
ia r o c z e n i a  w y d .  p r z e z  P K U . B ę ­
d z in  i p a s z p o r t  w y d .  p r z e z  g m in ę  
M ie r z ę c i c e .  3 - 2  -

J ę d r u s i k  J a n  z g u b i ł  k s i ą ż k ę  K asy  
C h o r y c h ,  w y d .  p r z e z  k o p .  „ M o r d  

m e r "  w  Z a g ó r z u .  Z w r ó c i c  „ I sk ra"  
D ą b r o w a  3 - 2

y i c h a l s k i  S t a n i s ł a w  ( z g u b i ł  k a r tę  
o d r o c z e n i a  w o j s k o w e g o ,  w yd .  

p r z e z  PK U . B ę d z m .  Z w r ó c i ć  
„ I s k r a "  D ą b r o w a .  3  2

J a n  S t a c h  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a n i a  
w y d .  w  P K U .  B ę d z i n .  [.3 - 2

P i e t r u s z k a  J a n  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ­
ł a n i a  w y d .  w  P K U .  w  ^B ędz in ie -

3-a

K o z ło w s k i  M i e c z y s ł a w  z g u b i ł  k a r ­
t ę  p o w o ł a n i a  w y d .  w  P K U .  B ę ­

d z in .  3  2

Kl e m e n s  P u c h n i e w s k i  z g u b i ł  k a r t ę  
p o w o ł a n i a  W yd.  p r z e z  P K U . w 

B ę d z i n i e .  3 - 2

So k ó ł  B o l e s ł a w  z g u b i ł  k a r t ę  z w o l ­
n i e n i a  w y d .  p r z e z  P K U  w  J ę d r z e  

j o w i e .  3 - 2

Fr a n c i s z e k  S u p e r n a k  z g u b i ł  k s i ą ż ­
k ę  z  K a sy  C h o r y c h  z  k o p .  „ lu l -  

j u s z " .  I - I

P i e r z a k  W o j c i e c h  z g u b i ł  d o w ó d  
o s o b i s t y ,  w y d .  p r z e z  g m .  S o b ­

k ó w  p o w .  J ę d r z e j o w s k i e g o .  Z w r ó ­
cić  „ I s k r a "  D ą b r o w a .  2 - 1
ł l t r ę b s k i  W ł a d y s ł a w  z g u b i ł  d o w ó d  
U p o w o ł a n i a  w o j s k o w e g o ,  w y d a n a  
p r z e z  PK U. B ę d z in .  Z w r ó c i ć  
„ I s k r a "  D ą b r o w a .  3 1

T a d e u s z  D z i d o w s k i  z g u b i ł  o d r o c z ę  
n i e  w o j s k o w e  w y d .  p r z e z  P K U .  

B ę d z i n .  3 - i

K l e m e n s  B r o n i s ł a w  z g u b i ł  t y m c z a  
s o w y  d o w ó d  ^ o s o b i s t y  w y d a n y  

p r z e z  g m .  M a l u s z y n a .  3 - 1

j / u p c z y k  W a l e n t y  ( r o c z n i k  1896)
IV z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a n i a ,  w y d a n ą  
p r z e z  P K U . 26 p .p .  w  N o w o r a d o m ~ |  
sk u .  3 - 1

Ku la  S t a n i s ł a w  ( r o c z n i k  1890) z g u ­
bił k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i ,  w y d .  

p r ż e z  P K U .  w  B ę d z in i e .  .1 - 1

Sł a d e k  W o j c i e c h  z g u b i ł  p a s z p o r t  
p o l s k i ,  w y d a n y  p r z e z  g m .  P r a -  

s z k a  p o w .  W i e l u ń  3 - 1

Bi e d r o ń  B r o n i s ł a w  ( r o c z n i k  1895) 
z g u b i ł  t y m c z a s o w e  z a ś w i a d c z e ­

n i e  d e m o b i l i z a c j i ,  w y d a n e  p r z e z  
B a o n  Z a p a s o w y  7 p. p. L e g  w  
C h e ł m i e .  3 - 1

W a c o w s k i  J a n  ( r o c z n i k  1896) z g u ­
b i ł  k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i  w y d a n a ,  

p r z e z  P K U .  w  B ę d z i n i e .  Ł a s k a w y  
z n a l a z c a  r a c z y  z w r ó c i ć  d o  „ I s k r y "  
w  B ę d z i n i e .  3 - 1  .

F r a n c i s z e k  S z a t a n  z g u b i ł  t y m c z a ­
s o w y  d o w ó d  o s o b i s t y  w y d a n y  

p r z e z  M a g i s t r a t  m .  S o s n o w c a .  3 - 1  

p o t r z e b n a  p a n n a  z d o b r e j  r o d z i n y .

P i o t r  W ó j c i k  z g u b i ł  k a r t ę  z w o l n i ę  
n i a  w y d a n ą  p r z e z  P K U .  B ę d z i n  

o r a z  p a s z p o r t  w y d .  w  g m .  K i d ó w  i 
z a ś w i a d c z e n i e  s p e ł n i a n i a  s ł u ż b y  
n a  k o l e i  i 5,200 m k p .  3 - 1

J ó z e f i e  P l u c i ń s k i e j  s k r a d z i o n o  t o ­
r e b k ę  s k ó r z a n ą ,  w  k t ó r e j  z n a j d o  

w a ł y  s ię  p i e n i ą d z e ,  t y m c z a s o w y  
d o w ó d  o s o b i s t y  w y d .  p r z e z  M a g i ­
s t r a t  m .  S o s n o w c a ,  ś w i a d e c t w a  
s z k o l n e  o r a z  r ó ż n e  i n n e  p a p i e r y .  
U p r a s z a  s ię  p i e n i ą d z e  s o b i e  z a t r z y  
m a ć ,  a  p a p i e r y  i ś w i a d e c t w a  o d e ­
s ła ć ,  S o s n o w i e c  G r o c h o w a  14. 2 - 1  

v w i e c h  S t e f a n  ( r o c z n i k  1899) z g u -  
u  b i ł  k s i ą ż e c z k ę  o d r o c z e n i a  w y d .  
p r z e z  P K U .  w  B ę d z i n i e .  2 - 2

| Poszukiwane mk. 10 za wyraz, j

E l e k t r o m o n t e r  z  18 l e t n i ą  p r a k t y ­
ką,  a o b r e m i  ś w i a d e c t w a m i  p o ­

s z u k u j e  p o s a d y  s z t y g a r a  m a s z y n o ­
w e g o  n a  k o p a ln i .  W i a d o m o ś ć  L a u ­
r a  H u t a  u l,  G ł o w a c k i e g o  11. \ S p a -  
ł e k  P a w e ł .  3 - 3

W i e j s k a  d z i e w c z y n a  p o s z u k u j e  
m i e j s c a  s ł u ż ą c e j .  P 'ro s i  o z o s t a ­

w i e n i e  a d r e s u  w  A d m .  „ I s k r y "  w  
S o s n o w c u .  2 - 1

ISsapsBs* i spe>xi8dmś
80 m k, za wyraz.

P p r z e d a m  t r z y s t a  t o n n  w ę g l a  w  
w s i e r p n i u  i c z t e r y  t y s i ą c e  t o n n  n a  
w r z e s i e ń  w  g a tu n k a c h :  g r u b y ,  k o s t  
k a  I i II, o r z e c h  I, II i III  z  k o p a lń  
g ł ę b o k i c h .  P o w a ż n y c h  r e f l e k t a n t ó w  
p r z y j m u j e ,  D ą b r o w a  3 -g o  M a ja  4 . 
G r a b o w s k a .  -5 - 4

w  d o b r y m  s t a n i e  s p r z e d a m .  
W i a d o m o ś ć  D ą b r o w a  U l m a n

29- . 3 3
Rflagiel d o  s p r z e d a n i a .  P o g o ń ,  M a r  

j a c k a  4, w  s k l e p i e .  3 2
D a c z n o ś ć  A m e r y k a n i e !  s p r z e d a m  
U d o m . n a r o ż n y ,  o g r ó d  o w o c o w y ,  
3 w o l n e  m i e s z k a n i e  z a r a z  z a  io  
m i l jo n .  m k p .  W i a d o m o ś ć  w  A d m in .

2 - 2

Sk r z y ń  k i l k a d z i e s i ą t  u ż y w a n y c h  
r ó ż n e j  w i e lk o ś c i  s p r z e d a m  z a ­

r a z ,  u l .  N o w a  6  “N a s z  s k l e p " .  2 - 1

R' ó  i  n  m
30 mk. za wyraz

H a n d e l  w i n  W ł a d y s ł a w a  L e p e c k i e  
g o  w  B ę d z i n i e  p o l e c a :  ś w i e ż e

m a s ł o  ś m i e t a n k o w e  m l e c z a r n i  W i l  
c z y c e .  3 - 3

BACZNOŚĆ!!! BSCZNOSsJ
wissiai wyoó- golowych kołnar 
watowanych pierwszej praco*° 
ni w Sosnowcu. Piłsud kiego 44. 
Przyjmuje również do przera 
hisnia stare kołdry na nowe de­

senie francuskie

N o w o  o t w o r z o n a  s z k o ł a  k r o j u  i 
sz jm ia  „ S t e f a n j i "  p r z y j m u j e  z a p i  

s y  o d  24 s i e r p ,  o d  g o d z .  12 d o  3 
p o  p o ł .  C z e l a d ź ,  ul. S z p t t .  13. 3 - 2

U waga!!! O s o b o m  s t a r s z y m ,  c z e l a d  
n i k o m  k w a l i f i k u j ą c y m  s ię  n a  s a ­

m o d z i e l n y c h  m a j s t r ó w  b u d o w l a ­
n y c h ,  m e c h a n i k ó w ,  u d z i e l a m  p r a k -  
t y c z n y s h  l e k c j i ,  j a k o  to: r a c h u n k ó w  
m a t e m a t y k i ,  r y s u n k ó w  t e c h n i c z ­
n y c h  m e c h a n i k i ,  p r z e p r o w a d z a n i a  
k a lk u l a c j i  i t. p. P r z y j m u j e  r ó w n i e ż  
p r a c e  w  z a k r e s  t e c h n i k i  w c h o d z ą ­
ce .  Z g ł o s z e n i a  od  g o d z .  6  — 8  w i e c z .  
ul.  K o n r a d a  Ns 3, m  5. 3 - 1

O n. 14 s i e r p n i a  b.r.  n a  s t a c j i  k o l e ­
j o w e j  w  ' S o s n o w c u  s k r a d z i o n o  

p o r t f e l  z  p i e n i ę d z m i ,  d o w o d e m  o -  
s o b i s t y m  w y d a n y m  p r z e z  U r z ą d  
g m .  P r a s z k a ,  s ta r .  W i e l u ń s k i e g o ,  
k a r t ę  z w o l n i e n i a  z  w o j s k a  w y d .  
p r z e z  P K U ,  C z ę s t o c h o w a  n a  i m ię  
J a n a  P a ł u b y  o r a z  r ó ż n e  p a p i e r y ,  
U p r a s z a  s ię  o z w r o t  d o k u m e n t ó w  
o s o b i s t y c h  i p a p i e r y  d o  r e d a k c j i  
„ I s k r y " .  ‘ i - i

D o n i e s i e n i e .  N o w o  o t w o r z o n y  z a ­
k ł a d  t a p i c e r s k o - d e k o r a c y j n y  B o ­

l e s ł a w a  R a ta j s k i e g o ,  p r z e n i e s i o n y  
z o s t a ł  n a < ul.  N i e m i e c k ą  JNs 5, d o m  
W - g o  B i e l s k i e g o .  P r z y j m u j e  s ię  
w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  t a p i c e r -  
s t w a  w c h o d z ą c e  o d  n a j s k r o m n i e j ­
s z y c h  d o  n a j w y k w i n t n i e j s z y c h .  
P r z e r ó b k a  s t a r y c h  m e b l i  i m a t e r a ­
cy ,  z a k ł a d a n i e  f i r a n e k ,  r o l e t  i t. p: 
c e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  Z a  p o w i e  
r z o n y  m a t e r j a ł  n a  ż ą d a n i e > w y d a j e  
s ię  g w a r a n c j ę .  Z  p o w a ż a n i a m

B. R a ta j s k i .  3 - 2

L  0  k  a  I 9 ,
30 mk. sa  w y rai.

f iS ie s z k a n ie  d l a  p o j e d y ń c z e j  o s o b y  
Ili  j a k o  w s p ó l n i k a  l u b  w s p ó l n i c z k ę  
d o  o d s t ą p i e n i a .  „ G w i a z d a  L u d o w a " ,  
S z e n o w s k a  21. 3 - 3

Za k o p a n e — B y s t r e  d o  o d s t ą p i e n i a  
n a  w r z e s i e ń ,  l o k a l  3 p o k o j e  z  

k u c h n ią .  W i a d o m o ś ć  M. J a g i e ł ł o -  
w i c z ,  S o s n o w i e c  3 -g o  M a ja  2 2 . 3 - 3
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